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Po opłatach — autonomja
Łańcuch represyj, które mają zm ie

nić ideow e oblicze m łodego pokolenia 
zacieśnia się.

Sanacja pow zięła poważny zamiar 
wykazania nam, że poglądy nasze są 
niesłuszne, źe się w naszych przeko
naniach i programach mylimy. Posta
now iono zaopiekow ać się m łodzieżą  
akademicką, oddziaływ ać na nią w du
chu „państwowym ".

I trzeba przyznać, że postawiono  
całą kwestję jasno i we właściwem  
św ietle.

N ie usiłowano bowiem  nas prze
konywać rozumowo i rozumowo nie 
przedstawiano sw ych zapatrywań. Sana
cja nie zamierza wcale m ówić z nami
0 ideologji, o obowiązku pracy dla 
dobra narodu i państwa, o konieczności 
przestrzegania wyznawanych zasad 
w życiu etc. Są to rzeczy jej zdaniem  
błahe.

Problemat natom iast przedstawia 
się następująco: Albo będziecie z nami
1 będzie wam dobrze, albo będziecie 
przeciw nam i będzie wam ź le“.

T ezie tej nie brak naw et pew nego

2 7 .X I W . S . H.
Od szeregu tygodni toczy się w 

Sądzie koleżeńskim  stud. W.S.H. spra
wa z oskarżenia sanacyjnego zarządu 
Bratniej P om ocy stud. W.S.H. przeciwko 
prezesowi tego  Towarzystwa, kol. y j. 
Martiniemu wybranemu przez więk
szość narodową. Akt oskarżenia za
rzuca kol. Martiniemu szkodliwą dzia
łalność, która przejawić się miała w 
wysłaniu pocztu sztandarowego na a- 
kademję ku czci śp. prezydenta Fran
cji, P. Doumer’a, i gen Archinalde’a, 
oraz nielojalną współpracę z resztą 
zarządu.

Drugi punkt oskarżenia zarzuca n ie
lojalną współpracę kol. M artiniego z 
zarządem, m im o to, że członkow ie  
zarządu złożyli na rece Prezesa po le
pie takiej współpracy, i zapewnienie  
jej rzekomo mieli od niego otrzymać.

Prokurator pow ołał szereg świadków, 
którzy mieli stwierdzić że akademja 
ku czci śp. prezydenta Francji miała 
charakter polityczny, że Bratnia Po
m oc poniosła z tego tytułu straty, 
moralne (jakie? -  nie wiadom o), 
źe kol. Martini głosując za udzie
leniem pełnom ocnictwa dla prezy
djum C. A. B. P. naraził Bratnią P o
moc na straty materjalne. Ten ostatni 
punkt jest bodajże najciekawszy. 
O statecznie, że akt oskarżenia zarzu
ca p. Martiniemu spow odow anie stra
ty na niekorzyść Bratniaka na 5 zł. za 
taksówkęz pocztem  sztandarowym, to 
znając autora tego  aktu, p. Kottera, m oż
na sobie wytłum aczyć, ale strat z ty
tułu pełnom ocnictw  nawet sam proku
rator podać nie umie, a cóż dopiero 
św iadkow ie oskarżenia. Świadkowie ci.

logicznego wdzięku, jest ona przędziw  
nie łatwo zrozumiała. Stosow ano ją od 
niepamiętnych czasów , bo rządzić m oż
na zaw sze tylko dwoma sposobam i, 
albo w zgodzie z opinją społeczeństw a, 
albo postrachem i korupcją. W ykona
nie zaś tej też nic nie pozostawia do 
życzenia.

Podwyżka opłat m łodzieży nie 
przekonała. Idzie się dalej —  nastą
pi zniesienie autonomji, G dyby zaś i to  
nie pom ogło można zamknąć uczelnie. 
W reszcie można zamknąć słuchaczów .

Starajmy się jednakże zrozumieć 
naszych „opiekunów". Nie dlatego że 
by im przebaczyć, ale poto by pozbyć  
się niepotrzebnej goryczy i oburzenia.

Sanacja nie ma ideologji, sanacja 
nie nrzypuszcza, by istnieli ludzie, któ
rzy cenią wyżej ideę niż w zględy ma
terjalne. Dla tego  sądzi, że  zwalczy 
nas represjami.

Jak bardzo się  m yli, dobrze o tem  
wiem y. Dobrze też w iedzą o tem te 
masy najm łodszych, które do nas przy
chodzą. R.

którzy są jednocześnie członkam - 
skarżącego zarządu Bratniaka w ze . 
znaniach sw ych wykazują nie do wia 
ry ingorancje najważniejszych spraw 
i statutu Bratniaka. W ystarczy przy
toczyć choćby takie ich twierdzenie, 
że sztandar jest w łasnością Senatu W. 
S. H., a nie Bratniaka.

Zabawną niespodziankę urządził 
członek Legjonu M łodych, Akad. Zwią
zku Pracy dla Państwa św. Krzeszow- 
ski, (który jak się dowiadujem y w o- 
statniej chwili, ma już dochodzenie  
prokuratury za b. nieładne sprawki). 
Stwierdził on m ianowicie, że  uważał
by za ujmę dla honoru akademika 
polskiego w ysłanie sztandaru na aka
demję ku czci Marszałka Piłsudskiego!

O statnio badani byli św iadkow ie  
obrony (m iędzy innemi prezesi Bratn. 
Pom .,) którzy swem i zeznaniami 
dali należytą odprawę prokuratorowi 
Kotterowi i wykazali brak winy ze 
strony kol. Martiniego.

W przyszłą niedzielę należy o cze
kiwać mów prokuratora i obrońcy kol. 
Bayera, który rozprawi się ostatecznie  
z aktem oskarżenia.

Epilog swój sprawa znajdzie na 
Walnem Zebraniu Br. Pom . stud. W. 
S. H., dn. 27.XI r. b., na którem sa- 
natorzy jeszcze raz rozpoczną atak na 
kandydata m łodzieży narodowej.

Jednakże atak ten pozostanie bez
skuteczny, gdyż w iększość narodowa 
studentów W .S.H. w wykonaniu za
sadniczego obowiązku obecności i 
głosow ania na walnem zebraniu prze
pędzi raz na zaw sze sanacyjne zarzą
dy.

1-a rocznica śmierci śp. Stanisława 
W aoławskiego była świadkiem potęż
nych manifestacyj polskiej m łodzieży  
akądemickiej, głoszącej swą stałą so
lidarność z ideałami, w obronie któ
rych po leg ł rok tem na ulicach Wilna 
śp. W acławski.

Szczególnie imponująco wyglądała  
manifestacja m łodzieży warszawskiej. 
Dn. 10 listopada odprawiona została  
w kościele św, Anny msza żałobna  
za duszę śp. W acław skiego, celebro
wana przez J. E. ks. biskupa Szla
gow skiego. K ościół zapełnił po brzegi 
kilkutysięczny tłum m łodzieży aka
demickiej, przed ołtarzem stanęły  
poczty sztandarowe Bratnich Pom ocy  
i Korporacyj.

Po m szy m łodzież udała się w 
asyście sam ochodów  policyjnych do 
domu akadem ickiego przy ul. Gróje
ckiej, gdzie w sali reprezentacyjnej 
odsłonięta została tablica ku czci śp. 
W acławskiego i w ygłoszon o okolicz
nościow e przemówienie.

Podniosły nastrój uroczystości za
kłóciły  prowokacyjne wystąpienia ko- 
m nnistów i sanatorów, na które m ło
dzież narodowa energicznie zareago
wała, bijąc dotkliwie prowokatorów; 
Nieznani sprawcy zniszczyli też portret 
p. ministra spr w w ojskow ych, w iszą
cy  w głównej sali gmachu.

Gdy m łodzież, wznosząc okrzyki 
przeciw żydow skie, zgrom adziła się 
przed wejściem  głów nem  do Kolonji 
Akademickiej, licznie skonsygnow ana  
na placu Narutowicza policja przystą
piła do „akcji", rozpędzając i bijąc 
pałkami zgrom adzonych kolegów  i ko
leżanki; oddział policji wdarł się rów
nież do gmachu K olonji, aresztując 
około pięćdziesięciu akademików.

Tego sam ego dnia odbyły  się ma
nifestacje antyżydow skie w Krakowie 
i Poznaniu.

W Krakowie po nabożeńsw ie żałob- 
nem  w kościele O. O. K apucynów  
tłum y m łodzieży udały się pod dom  
akademicki na „Oleandrach", gdzie  
również odsłonięta została tablica ku

czci śp. W acławskiego. Na powraca
jących do uniwersytetu akademików  
żydzi poczęli rzucać z okien ceg ły  
i kamienie w yw ołało to odruch m ło
dzieży —  rozbito szyby w szynku  
Goldberga. W handlu W szechnicy  
studenci pobili dotkliwie Mendla Ru- 
bina, który zranił nożem  jednego z 
akademików. W ieczorem miała odbyć  
się w uniwersytecie akademja ku czci 
śp. W acławskiego; władze uniwersy
teckie odm ów iły na nią jednak sw ego  
pozw olenia.

Podezas starcia z policją arestowa- 
no 10 studentów.

W poznaniu przy ul, W rocławskiej 
doszło  do olbrzymiej manifestacji 
antyżydowskiej, urządzonej przez m ło
dzież narodową. Policja użyła broni 
palnej, raniąc dwóch manifestantów; 
aresztowano 7 osób . Pisma poznań
skie: „Kurjer Poznański" i „A. B. C .“, 
podające przebieg krwawych zajść 
uległy konfiskacie.

W sobotę 12 listopada nastąpiły 
demonstracje antyżydow skie we Lwo
wie. Po nabożeństw ie odprawionem  
za duszę śp. W acławskiego w koście
le  jezuickim; kilkutysięczny pochód  
udał się do domu techników przy ul. 
Kadeckiej, gdzie zamierzano odsłonić  
tablicę ku czci śp. W acławskiego, tab
lica została jednak przez policję skon
fiskowana, odsłonięto więc na znak 
m anifestacji kwadrat czarnej materji 
i w ygłoszono okolicznościow e prze
m ówienie.

Manifestacje trwały przez cały dzień. 
W ybito szyb y  w szeregu sklepów  
żydowskich, dochodziło do starć z 
policją, przyczem aresztowano 15 stu
dentów . Nadzwyczajne wydanie naro
d ow ego „Kurjera Lwow skiego", opi
sujące przebieg starć uległo konfiska
cie.

M anifestacje, związane z rocznicą 
śmierci śp. W acław skiego wykazały, 
że nie ustajemy w walce o polskość 
w yższych uczelni i że tę walkę b ę
dziem y prowadzić aż do zw ycięstw a.

O S ó l n o p o l s M  Z K l o z e k  A K n t M c k i c h  K ó ł  N t r a k o u y c h .
Zmiana na stanowisku prezesa.

Poniew aż dotychczasow y Prezes 
Związku Kol. Stanisław Przegaliński, 
pow ołany do służby wojskowej ustą
pił z zajm owanego stanowiska, Prezy
djum Związku zarządziło wybór now e
go  Prezesa w drodze głosow ania pi
sem nego wszystkich Akademickich Kół 
Naukowych, czyli t. zw. referendum. 
Prezesem  Związku został wybrany jed 
nom yślnie, przy dwu Kołach wstrzy
mujących się od głosow ania, kol, Jul- 
jusz Sas W isłocki, dotychczasow y Pre
zes Delegacji Kół Naukowych Uniwer
sytetu Jagiełońskiego i Prezes Towa
rzystwa Bibljoteki Słuchaczów Prawa 
Uniwersytetu Jagiełońskiego, który'objął 
już urzędowanie.

W dniu 1 listopada 1932 r. odby  
się pod przewodnictwem  Prezesa W is
łock iego w W arszawie Zjazd Prezesów  
D elegacyj Uczelniach OZa K N u. Rep
rezentowane były delegacje: Uniwer
sytetu Jagiełońskiego (1 abiński), Uni
wersytetu Jana Kazimierza (Pelczarski), 
Politechniki Lwowskiej (W nęk), Uniwer
sytetu Poznańskiego (M akowski), Uni
wersytetu Lubelskiego (Jurkiewicz), Uni
wersytetu W arszawskiego (Lipkowski) 
i politechniki Warszawskiej (Nowicki). 
Zjazd powziął szereg ważnych uchwał, 
jak pow ołanie do życia Rady Związku, 
zlikwidowanie m iesięcznika „RUCH 
AKADEMICKI* od 1.1.1932 r. i w iele  
innych.
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Pońsfmość fi) cudzysłowie Nowa ustawa o szkołach akademickich
Sanacja ma ideologję „państw ow ą11, 

sanacja propaguje wychow anie „państ
wowe", „L egjon M łodych" rozdaje 
ulotki „państwowe".

Przymiotnik „państw ow y" — d ocze
kał się sm utnego losu, stał się w ielo
znaczny, treść jego jest nieustaloną, 
piszem y go ciągle w cudzysłow ie.

A w szystko to dlatego, że stał się 
osią programową obecnie rządzących, 
którzy uczynili z n iego rodzaj bożka, 
któremu w szystko podporządkować się  
winno. Bożek ten  jest podobny do 
naszego słow iańskiego Światowida, 
z tem tylko, że ma jedynie dwa obli
cza i to bardzo smutne.

Idea państwowa i idea nadrzędności 
państwa ponad naród m oże być tylko  
dwojako interpretowana. *

Pierwsza interpretacja, bardzo niska 
etycznie, dochodzi do utożsamienia 
państwa z rządem. W tedy państwowem  
nazywa się to, co służy  interesom  
osobistym  rządzących. W tedy to dobro 
rządzonych jest czem ś podrzędnem  
w obec dobra rządzących, w tedy niema 
w ogóle  idei jest tylko brudny interes.

Drugim sposobem  pojmowania nad
rzędności państwa w obec narodu m o
że być następujące rozum owanie.

W P o lsce  jest 4 milj. żydów , tyle 
to a tyle Rusinów, Białorusinów, N iem 
ców, (darujmy tu nawet nonsensow ne  
stwarzanie narodu ruskiego czy biało
ruskiego) tak, że co trzeci obyw atel 
państwa polskiego jest nie Polakiem. 
Jakim tedy cudem  pytają tego  rodza
ju „państw ow cy1, Polska m oże być 
państwem  narodowem . Co pow iedzą  
na to inne narody do państwa Polskie
go  należące?

W niosek jaki stąd „państwowcy"  
w yciągają,— Polska musi być'państwem  
narodow ościow em  a za tem  państwo  
musi być czem ś nadrzędnem wobec  
narodu polskiego.

Tak w ygląda ostatnie słow o id eo
wej techniki „państwowej".

Jednakże i tu ideologja musi być 
pisana w cudzysłow ie jest bowiem  
z gruntu błędną i fałszywą.

Państwo narodow ościw e jest tylko  
tendencyjną w ym yśloną iluzją, prak
tycznie zaś istnieć nie m oże.

W szystkie zaś te „państwa narodo
w ościow e" które istniały nigdy naro- 
dow ościow em i nie były , w praktyce 
oznaczały zaś zaw sze rządzenie ma
sami w m yśl interesów nielicznej 
grupy ludzi (np. w Austrji — Habs
burgów).^

Stan taki istnieć musi zresztą w szę
dzie gdzie się  nie rządzi w m yśl in
teresów  narodu, gd yż wynika z 
najoczywistrzych przesłanek życio 
wych.

W szyscy więc muszą się zgodzić, 
że przeznaczeniem państwa było i 
będzie uszczęśliw ienie moralne i ma- 
terjalne tw orzącego je społeczeńst
wa.

U szczęśliw ić zaś społeczeństw o czy  
jednostkę m ożna tylko w jeden sp o 
sób  — realizując jego naturalny cel. 
Państwo zatem musi realizować cel 
danego społeczeństw a którym jest je
go  rozwój dnchow y i materjalny.

Przypuśm y teraz, że społeczeństw o  
w danem państwie składa się z kilku 
narodów.

W szystkie te narody pragną sw ego  
uszczęśliw ienia wynikającego z reali
zacji ich celów , tylko że zachodzi tu 
fakt zasadniczy —  cele ich są od
mienne.

Realizacja bowiem  celu narodu, 
A składającego się z jednostek od 
rębnych psychicznie i fizycznie w y
maga zupełnie innych środków i wa
runków niż realizacja celu narodu B.

Jeśli tedy te dwa narody będą 
w spółżyć we w spólnem  państwie, to 
co innego będą chciały przez to pań
stw o realizować, co nieuchronnie pro

wadzi do kolizji i narzucenia sw ego  
celu przez naród silniejszy słabszem u. 
Z tego zaś wynika wniosek już osta
teczn y— w jednem  państwie, nie m ogą  
w spółżyć dwa narody z korzyścią obu
stronną, czyli państwo narodow ościo
we jest niem ożliwe.

Taką jest teorja a do czego się to 
zagadnienie sprowadza praktycznie.

Do tego, że ten kto nie chce w P o l
sce rządzić w myśl interesów narodu 
polskiego musi rządzić w m yśl inte
resów żydow skich, m niejszości n ie
mieckich. czy patologicznie kształco
ny, narodowości ukraińskiej.

Słusznie więc przymiotnik „państwo
wy" pisujem y w cudzysłow ie.

B. Piasecki.

P od ajem y {.oniżej streszczen ie naj
w ażn iejszych  przepisów  projektu no
wej ustaw y o szkołach adem ickich. 
Nie w ym aga on żadnych kom en ta
rzy.

Językiem w ykładow ym  szkół ad em i
ckich jest język państwowy (do tej 
pory był polski).

O podziały na wydziały i jego  
zm ianie decyduje m inister W. R, i 
O. P.

M inister m oże z w łasnej inicjatywy  
zarządzić zm ianę statutu uczelni.

R egulam in obrad zebrania o g ó l
n ego  profesorów , senatorów  i rad 
w ydziałowych, zatwierdza m inister W. 
R. i O. P.

Senat m oże w iększość swych  
uprawnień przelać na rektora.

Rektor m oże zaw iesić uchw ałę s e 

natu, jeżeli uzna to za potreebne ze  
w zględu na interes publiczny lub 
dobro szkoły. D ecyduje w ów czas Mi
nister.

Rektor jest przełożonym  grona  
nauczycielsk iego . W ybierany jest na 
trzy lata przez zebranie d e lega tów  
w ydziałów  (n ie sen at). S p osób  w y
borów  tych delegatów  i term in w y
borów ustala m inister. Wybór p od le
ga zatwierdzeniu Prezydenta Rzplitej 
na w niosek  ministra. Prezydent m o
że na w niosek  m inistra odw ołać  
rektora, jeżeli nie podoła on ob o 
wiązkom  rektorskim , lub nie przest
rzega obow iązujących przepisów . 
Jeżeli Prezydent nie zatwierdzi wy
boru rektora, delegaci w ybierają po
now nie, poczem  m inister przedstawia  
Prezydentow i do zatwierdzenia jed 
n ego  z dw óch  kandydatów , którzy 
otrzymali najw iększą ilość g łosów . 
Kandydat na rektora, k tórego Prezy
dent nie zatwierdził, lub którego od 
wołał nie m oże być w ybrany ponow 
nie.

Rektor m oże wzywać policje na 
teren uniw ersytetu . Policja m oże  
wkroczyć również z w łasnej inicjaty
w y, o ile zachodzi n iebezpieczeństw o  
życia albo zdrowia ludzkiego, albo 
grozi szkoda m ienia publicznego.

Dziekan, m oże zaw ieszać uchwały  
Rady W ydziałowej sam  lub na w nio
sek  rektora. Spraw ozdanie z każdego  
p osiedzen ia  Rady w ydziałow ej prze
syła m inistrowi za pośrednictw em  
rektora, który m oże je opatrzyć sw e- 
mi uwagam i.

U chw ała rady wydziałowej nadają
ca d ocen tow i prawo wykładania  
podlega zatw ierdzeniu m inistra. Mi
nister na w niosek  Rady m oże mu to  
prawo odebrać.

Profesorowie są m ianow ani przez 
Prezydenta. Kandydata przedstawia  
Rada w ydziałow a ministrowi. Minister 
m oże kandydaturę odrzucić. W ów 
czas Rada przedstaw ia in n ego  kan
dydata w term inie ustalonym  przez 
ministra. Jeżeli i ten  zostan ie  odrzu
con y , m inister m oże przedstaw ić  
Prezydentow i do nom inacji jed n eg o  
z kandydatów  w ym ien ionych  w an
k iecie  rozsyłanej przez radę w ydzia
łową.

W razie n iepokojów  rektor, a tak
że m inister m ogą zaw ieszać w ykłady  
M inister m oże zarządzić czasow e  
zamknięcie szkoły. Pow oduje to, po  
otwarciu uczelni, konieczność nowych  
w pisów .

Program wykładów  i ćw iczeń zat
wierdza m inister.

Porządek studjów  i egzam in ów  
sp osób  uzyskiwania stopni nau k o
wych ustali rozporządzenie ministra. 
Takież rozporządzenie ustali tryb 
nostryfikacji dyplomów, zagzanicz- 
nych.

Słuchacze dzielą się  na studentów , 
w olnych słuchaczy i doktorantów . 
M inister m oże ograniczyć liczbę przy
jęć studentów  każdorazowo na jeden  
rok.

Komisje dyscyplinarne, sąd zące spra
w y słuchaczy są dwie: niższa, w y
brana przez Senat z pośród p rofeso
rów i odw oław czą m ianow aną przez 
ministra. M inister m oże nakazać po
now ne rozpatrzenie sprawy o są d zo 
nej przez niższą kom isję , przed ko
m isją odw oław czą. M inister m oże  
kary praw om ocnie nałożone łagodzić  
lub darować.

Stowarzyszenia akademickie, nie  
m ogą prow adzić działalności politycz
nej. W arunki i tryb zakładania i roz
wiązywania ich ustali rozporządzenie  
m inistra. D otyczy to również n ad zo
ru nad Stow arzyszeniam i, ich rejesta- 
cji i odpow iedzialności dyscyplinarnej 
członków  zarządu za działa ła lność  
stow arzyszenia. M inister m oże  ustalić  
typy ram ow e statutów  tych stow a
rzyszeń.

W m yśl projektu ustaw a ta m ia
łaby w najw ażniejszych sw oich  po
stanow ien iach  w ejść w życie dnia  
1-go maja 1933, w pozostałych dnia 
1-go wrześnra 1933.

Książęta
Opluli się dokładnie. I Z. P . M. D. 

i Legjon i M yśl M ocarstwowa, pro- 
stopierzaste „junaki". W ym yślają na 
siebie i wygrażają sobie i ośm ieszają  
się i gryzą. Jedni nazywają drugich 
„szkodnikami". Ładna nazwa to nie jest, 
a bohaterscy heroje (Ryskalczyk i inni) 
na bezbronnych napadający i „państ
wowo" w zorow o w ychow ani, jak Ku
jawski (członek Legjonu) chyba na 
nią nie zasługują. Jakże dziś mało 
czci dla prawdziwej zasługi! Bo jesz
cze, że Z. P. M. D. nazywają „bandą 
żydziaków" no to nie jest znów nic 
tak dziw nego, choć jest tam nawet 
kilku Polaków.

N ie przeszkadzamy tym w pluciu 
wzajemnem na siebie. Jest to ich 
skromna „radosna tw órczość". To  
maleńkie spory w „wielkiej" rodzinie 
obozu m łodzieży państwowej, złączo
nego z naszym  kultem i uw ielbieniem  
dla talerza z przysmakami. Chcieliśm y  
tylko zwrócić uw agę, jak niesłusznem  
jest twierdzenie, że w szeregach pań
stw ow ej m łodzieży niema w spólności 
ideałów, sławetnej owej „ideolo-
g ji“-

Co z nich wyrośnie? Już dziś nie
którzy gniewają się na swoich panów  
id o  ręki skaczą, gryźć chcą, pretensje 
mają. Co będziejutro? I Z. P. M. D. i 
Myśl już posad zapewnić nie zdoła. 
Chyba Legjon...

Nic dziw nego, że w tych warun
kach podwyżka opłat i zapow iedź  
zniesienia autonomji w yższych uczel
ni tak m ocno uderzyła w akadeifiicką 
sanację. W pływ y spadły niżej zera 
absolutnego. Zrozumiano jaką rolę 
odgrywają elem enty sanacji, N ie po- 
m ogły plakaty, ulotki lokajskie, w dzię
czenia się. Trzeba się było na gwałt 
rehabillitować. C zem że jednak można 
było  w ytłum aczyć, że w czasie, kiedy  
fundusze dyspozycyjne sięgają sum  
zawrotnych, kiedy tysiące złotych  
marnuje się bezpotrzebnie i bezuży
tecznie — że w tedy groszami akade
mika trzeba ratować skarb, że lepiej, 
by jeszcze kilkuset skonało na gruźli
cę, by zamiast ch łopskiego syna  
szed ł do szkół zam ożny żyd... P od
niesiono wrzawę. Że to oni niby też  
przeciw. Że to bez nich robiono, że  
da się zmienić Na Dynasach popłoch—  
resztki popularności tak szybko topnie
ją... W ięc krzyczą; broszury pisma 
ulotki. A potem  w szystko ucichło 
i więcej się o tem nie m ówi. W ido
cznie na łep etyn y niedoszłych  re
w olucjonistów  nalano trochę w o
dy-

Żeby jednak pokazać oblicze tych  
panów skonfrontujem y rok 1931 z 
1932-im. W eźm y Myśl M ocarstwową. W 
wydanej ostatnio beznadziejnej ulotce  
p. t, „Prowokacja", pisano: „po głu
piej bezm yślnej hecy antyopłatow ej 
przyszła kolej na awantury żydow 
skie".

D y n a s ó w
A więc nie było  akcji m łodzieży, 

tylko „bezmyślna heca". Było jedno  
i drugie. To drugie właśnie robiła 
M yśl. Jak? Pokażemy. W „buncie 
m łodych", z 29 listopada 1931 r. w y
śmiewając się i szydząc z głupoty  
akademickiej kom uny, zwaracano się z 
ironją pisząc:

Żądacie bezpłatnej nauki w ie
rzcie nam, że m ybyśm y jej też 
pragnęli, żądacie zniesienia wpiso
wego, opłat egzaminacyjnych, zwięk
szenia stypendjów, bepłatnych p o
m ocy naukowych; żądacie zniesienia 
uciążliw ego regulaminu studjów. 
Czy to niemało? Czemu nie żądacie 
by każdemn studentowi, płacono  
jeszcze za to, że raczy się uczyć?" 
(Nr. 20, str. 4).

A oto w rok później ta sama M yśl 
M ocarstwowa w broszurze „Walka 
przeciw opłatom" w stydliw ie anektuje 
i wydziera komuntstom program, 
który w yszydzała. Czytujemy:

Naczelnym  postulatem  tego  etapu 
jest w pierwszym rzędzie:

I zniesienie wszelkich opłat (na 
wykłady, seminarja, bibljoteki, świad
czenia zdrowotne, egzaminy itp.!. a 
dalej;

II przyznawanie już na pierwszym 
roku stypenjów dla akademików...

Kropka w kropkę to sam o. Program  
jakże oryginalny, w łasny, porywający. 
Po co sie więc było oburzać na ko
munistów. 1 oni mają rację i w y ma
cie rację— prawda?

Teraz awantury żydow skie. O tóż  
w cytow anym  numerze „Buntu" (nie 
Bundu, choć z czasem  m oże...) kiedy  
jeszcze nie bratano się w dziedzinie 
programów, tak określono działalność  
żydów  w Polsce:

„Cała robota komunistyczna mło
dzieży to sprawa żydowska. Żydzi 
wszak byli pionierami raju sow ie
ckiego, pionierami, skrzętnie plom 
bowanemu przez N iem ców  w wa
gonach. Z pism naszej młodzieży 
komunistycznej zionie semicka zaw
ziętość i nienawiść, żydzi podżegają 
do rewolucji i anarchji". —  da
lej:

„Niebezpieczeństwo żydowskie ist
nieje i te bardzo duże" (Nr: 200 
str. 4).
A więc to nie w ym ysł endćcki —  

prawda? Jeszcze tylko jedno. Dawniej 
wszelkie czerwone rewolucje, kom itety  
były  m onopolem  komunistów, dziś już 
p. p. m ocarstwowcy proponują rewolu
cję, konstytuantę „kom itety uczelnia
ne do walki z opłatami" i „komitety 
zgody", dla zapewnienia spokoju i sa
m oobrony— przed kim?— chyba przed 
tym  O bw iepolem , który choć prześla
dow any i rozw iązyw any— potężnieje i 
będzie potężniał z dnia na dzień.

Al. Sendlikowski.
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kiego 0. W. P.
W p ią tek  dn  18 b. m. o dby ło  s ię  w sa li 

przy  ul. K redytow ej 14 z e b ra n ie  w arszaw 
sk ieg o  o d d z ia łu  a k ad em ick ieg o  O. W. P. Na 
z e b ra n ie  p rzyby ło  oko ło  1400 obozow ców  
i sym patyków , o b sz e rn a  sa la  n ie  m ogła  p o 
m ieśc ić  w szy stk ich  o b ecn y ch . Z a s to łe m  p re - 
zyd jalnym  z as ie d li kol. W ito ld  S ta n iszk is , 
i c z te re j  jeg o  re so rto w i zas tęp cy .

Z e b ra n ie  o d tw o rzy ł k ró tk ie m  p rzem ó w iem  
kol. K ierow nik, c h a ra k te ry z u ją c  p ra cę  obo- 
zo w ca-ak ad em ik a  w chw ili o b e cn e j. S tw ie r 
dz ił on  iż s ą  o n e  b a rd zo  d o d a tn ie , gdyż 
sp rz y ja ją  rozw ojow i kard y n aln y ch  cn ó t obo- 
zow ca uczc iw o śc i, k a rn o śc i, p o św ięcen ia  i 
odwagi.

N a s tę p n ie  z a b ra ł g łos kol. M osdorf, k tó ry  
c m ó w ił p o tę ż n ie ją c ą  co raz  b a rd z ie j ro lę  O 
W ,P. w życiu  p o lsk iem  i w sk aza ł na  n iem o 
żn o ść  zah aw an ia  św iad o m eg o  ru c h u  n a ro 
dow ego jak iem ik o lw iek  re p re s ja m i.

Kol. M in cer jak o  trz e c i m ów ca, p o d a ł 
zasad y  n a ro d o w ej polityki g o sp o d a rcz e j, r z u 
ca jąc  jako  h a s ło  n a c z e ln e  u d o s tę p n ie n ie  
w ła sn o śc i sz e ro k im  m aso m  i o p a rc ie  prog  
ra m u  g o sp o d a rczeg o  na k las ie  ś re d n io z a m o ż 
nej.

O s ta tn i p rzem aw ia ł kol. J . R em b ie liń sk i, 
k tó ry  w sk aza ł in te g ra ln o ść  walki z żydam i 
z n aszy m  p ro g ram em  i s tw ie rd z ił, że  ca ła  
sy tu a c ja  p o lity czn a  w P o lsc e  w chw ili o b e c 
nej m o żn a  sc h a ra k te ry z o w a ć  jako  w a lk ę  n a 
ro d u  po lsk iego  z żydostw em .

Na z eb ra n iu  O d d z ia łu  o d by ła  s ię  te ż  u ro 
c zy s ta  p ro m o c ja  130 u czes tn ik ó w  111 K ursu  
K andydack iego  n a  n o w ych  członków  O.W .P.

P ro m o c ji d o k o n a ł p. O boźny  m ec. T łu ch o - 
w ski, k tó ry  w raz  ze  sw em i z a s tę p ca m i z a sz 
czyc ił z e b ra n ie  sw ą o b ecn o śc ią .

Nowe aresztowania
P o d c z a s  m an ife s tac y j an ty ży d o w sk ich  w 

D om u A kadem ick im  w dn. 13 lis to p a d a  p o 
lic ja  z a a re sz to w a ła  k ilk u d z ies ięc iu  o b ozow 
ców . Z a trzy m a n o  ró w n ież  k ilku  obozow ców , 
ro z d a jąc y c h  na  u licach  u lo tk i, w zyw ające do 
b o jk o tu  żydów . P o  k ilkudniow ym  p rz e trz y 
m an iu  a re sz to w a n y ch  zw oln iono .

Napad „mocarstwowców”

W czw artek  dn. 17 b. m. n a  s to ją c ą  p rz ed  
b ra m ą  U n iw e rsy te tu  g ru p ę  m ło d z ieży  n aro - 
ro d o w ej n a p a d ła  z n ie n ac k a  u z b ro jo n a  w pałk i 
b a n d a  „m o cars tw o w có w ” w liczb ie  oko ło  
80-tu  ludzi (b y ł to  z d a je  s ię  k o m p le t s to 
łe c z n e j „M yśli M o ca rs tw o w e j”). Z eb ra n i d o 
ra ź n ie  obozow cy w yrzucili „ sa m u ra jó w ” na 
u lic ę , u p rz ed n io  do tk liw ie  ich  pobiwszy.

Zajścia antyżydowskie na l-ym 
roku prawa

D n. 9 b. m. n a  l-y m  ro k u  p raw a  U. W. d o 
sz ło  do o s tre g o  s ta rc ia  m ięd zy  m ło d z ież ą

Kształcenie przysi
uzupełnienie uwag o

Dla zapewnienia Polsce potęgi na
leży zorganizować Naród, aby w szyst
kie jego żyw otne siły i energja były  
umiejętnie i wszechstronnie użyte do 
skutecznego działania.

Naród mający przed sobą żmudną 
drogę codziennej pracy i wysiłków  
nad budowaniem podwalin pod now e  
dziedziny sw ego życia i nad rozwija
niem form dotychczasow ych, musi ro
bić w szystko aby tej pracy, która, zd e
cyduje o jego roli w św iecie, zapew 
nić pow odzenie.

Takim wielkim wysiłkiem  powinno 
być stworzenie now ego typu Polaka, 
który pokieruje m niejszem i lub więk- 
szem i ośrodkami, który .rozumie zna
czenie każdej z dziedzin dla życia na
rodow ego i umie swą działalność do 
jego potrzeb przystosować

W szędzie, w nauce, technice, handlu, 
rolnictwie, pracy społecznej i politycz
nej, w rzem iośle i wielu innych dzia
łach potrzebni są ludzie, którzy poza 
wiedzą i zam iłowaniem  zawodowem  
mają w spólne poczucie służby dla 
Polski i w spólne cechy, które p ozw o
lą im dlą jej dobra skutecznie praco
wać?

Człow iekiem  takim jest typ kierow 
nika w znaczeniu O bozowem , typ czło 
wieka, który zdobędzie posłuch w 
swoim  środowisku i podporządkuje się 
organizacji jednolitej dla całego Na
rodu, aby żadne poczynanie nie poszło  
w złym  kierunku i nie zostało  zmar
now ane.

Kierownik nie m oże zaw ieść zaufa
nia sw oich przełożonych i podw ład
nych, musi zatem d ołożyć usilnych  
starań w pracy nad sobą. Rozumie on  
doniosłość sw ego  zadania i pamięta, 
że każda, nawet najdrobniejsza grupa 
podporządkowana jemu, od niego właś
nie oczekuje w skazów ek w pracy nad 
sobą aby dać Polsce dobrych obyw ateli.

Każdy członek obozu jest pow ołany  
do szerzenia w społeczeństw ie zalet, 
które zapewnią w przyszłości potęgę  
Polski.

U czciw ość i wynikająca z niej 
szczerość zapewni kierownikowi zaufa-

p o lsk ą  i żydam i k tó rzy  z aczę li rz u ca ć  p ro 
w ok acy jn e  okrzyki w chw ili, gdy je d e n  z o- 
bo zo w có w  w ezw ał z e b ra n y ch  do u c zc ze n ia  
p am ięc i kol. W acław skiego  p rz e z  p o w stan ie . 
W w yniku s ta rc ia  żydzi z o s ta li u su n ię c i 
z sa li. W ykłady zaw ieszo n o  n a  3 dni.

Zajścia na medycynie
W sa li p ro se k to r iu m  g ru p a  s tu d e n tó w  wy

s to so w a ła  p o d a n ie  do  p. R e k to ra  w sp raw ie  
n ied o p u sz c z a n ie  żydów  do p racy  na  tru p a c h  
p o lsk ich  O b ecn y  w tedy  d o c e n t G rzybow ski 
ro zg o ry czo n y  n a ro d o w em  s ta n o w isk iem  m ło 
d z ieży  o d e b ra ł o d c zy tu jąc em u  p e ty c ję  kol. H ag- 
m aje ro w i p re p a ra t.  P rzy  w yjśc iu  z p ro se k to r-

:łych klerw nlM u
wartości Obozowca.

„B ez hierarchji i karności N aród  
j e s t  bezw ładnem  ciałem , niezdolnem  
do jak iegokolw iek dzia łania".

(deklaracja  ideow. O. W. P.).

nie przełożonych i podwładnych, uczci
w ość skieruje go do pracy dla 
słusznej sprawy.

Pośw ięceniu sw oim  kierownik da 
przykład podwładnym , jest ono nie
zbędnym  warunkiem do zajęcia miejs
ca w hierarchji O bozowej.

Odwaga kierownika jest konieczną, 
aby hasła g łoszon e w chwili decydu
jącej znalazły w łaściw e zastosow anie, 
cofnięcie się z obranej drogi przez 
kierownika jest zdradą idei i organizacji.

Karność pow oduje, że kierownik 
słucha swoich przełożonych, a widząc 
że przekazuje ich wolę niżej, w ym aga  
bezw zględnego posłuchu od podwład
nych.

Inicjatywa jest niezbędną do kiero
wania choćby najmniejszą jednostką, 
wynika ona ze zrozumienia roli jaką 
dany odcinek pracy odegrywa w życiii 
Polski, a w szelkie poczynania będą te
go zrozumienia wynikiem .

O dpow iedzialność pow oduje, że kie
rownik w organizacji hierarchicznej 
posiadając w iększy zakres w ładzy, ro
zumie sw oje znaczenie w dow odzonej 
grupie i decyzje jego oraz poczy
nania cechuje największą rozw agę i 
troskę o dobro Narodu, organizacji 
i podwładnych.

P ow yższe zalety w ew nętrzne kie
rownika uzupełnione szybkośeią  decyzji 
stanow czością, um iejętnością rozkazy
wania i koleżeńskim  stosunkiem  do 
podw ładnych, dadzą w praktyce typ  
człow ieka, który oparty o ideję Naro
dową potrafi najskuteczniej dla dobra 
Polski pracować.

W ykształcenie tak iego typu jednos
tek nie nastąpi tylko przez referaty 
i dyskusje, koniecznem  tu jest także 
stosow anie w życiu ty ch  podstaw o
wych wskazań.

Udział zaś tak w ychow anych jed
nostek w różnych dziedzinach życia 
narodow ego zapew ni pow stanie W iel
kiej Polski.

Witold Staniszkis

ju m  s tu d e n c i n a ro d o w o śc i p o l s k /e j  z o s ta ł  
z ac ze p ien i p rz e z  żydów . W o b ec  te g o  in te r 
w en io w an o  u  p. R e k to ra , k tó ry  jed n e g o  ży
da u s u n ą ł  z h a llu .

W ty m  c z a s ie  z jaw iły  s ię  n a sz e  k o c h an e  
„g ran a to w e  m u n d u ry ”, k tó re  o to czy ły  p ieczą  
sw ych  p a łe k  s tu d e n tó w  żydów .

N iek tó rzy  p rz ed s ta w ic ie le  w ład z  występo
w ali n ie s ły c h a n ie  bo jow o i e n e rg ic z n ie  czem  

w zb u d zili e n tu z ja z m  „ p o k rzy w d ź  n e j m n ie j
s z o śc i”. W ykłady zaw ie sz o n o . o

K ilku ko legów  p o p ro sz o n o  do k o m isa r ja tu i 
w c e lu  u d z ie le n ia  in fo rm acy j.

W yraźn ie j n ie  m ożna .

h o ł d  mmii
O bóz piłsudczyków chce znieść au- 

tonom ję. O bóz piłsudczyków nie oglą
da się na trudności. A jednak... p. 
Sławek na zjeździe B.B.W.R. w K ato
wicach, wedle ogłoszonej w „Kurjerze 
Lwowskim" relacji p. dr. J. Pierackie- 
go,. powiedział:

Żywię... poważne wątpliwości co do 
projektu mego kolegi i przyjaciela, p. 
Jędrzejewicza, pragnącego silnie ogra
niczyć auionomję uniwersytecką. Jest 
to droga szczególnie niebezpieczna, bo, 
po pierwsze, nikt nie wygrał w walce  
z nauką i młodzieżą, a po drugie, to 
nadaje system ow i rządzenia osobli
we symboliczne piętno".

Żydzi tw ierdzą,że „numerus clausus" 
jest barbarzyństwem. Żydzi namiętnie 
żądają prawa nieograniczonego za le
wania większych uczelni. A jednak...

„Przywódca sjonistów  W łodzimierz 
Z. Żabotyński napisał w piśm ie ,,Hajnt“ 
w artykuie „Staruszek Liberalizm” (nr. 
z 14.X b. m.):

„I co m yślicie? To musiało nastą
pić i goj ze swego punktu widzenia 
ma słuszność. On m ógłby zrozumieć 
podwójną, potrójną proporcję Żydów  
w uniwersytetach, bankach, wśród do
ktorów i adwokatów lub w prasie: je
żeli w kraju Żydzi stanowią 1 proc., 
to niechby w tych w szystkich zaw o
dach w ynieśli 3 proc., 4 proc., 5 pro
cent, ale przecież my w ynosim y w 
tych zawodach nie 5 procent, my sta
nowim y w nich, m ówiąc m iędzy nami, 
cały potop.

Drogi przyjacielu, jest nieprzyjemnie 
to stwierdzić i wobec żadnych obcych 
ludzi tegcbym nie powiedział, lecz goj 
ma słuszność. Stara liberalna koncep
cja równości w każdnym wypadku, o- 
bjektywnie biorąc zbankrutowała. W 
tem pojęciu „równości" tkwi przecież 
bezwarunkowo przedsmak proporcji. 
K iedy się mówi „równe prawa", ma 
to znaczenie: nas jest 50 miljonów, 
was 1 miljon, przeto w pewnym  za
w odzie nas ma być 10 tysięcy , a was 
100, lub np. 300. Jest to „równość" 
Ale całe zatrzęsienie Żydów, w szędzie, 
gdzie tylko można pracować m ózgiem  
a nie fizycznie — to nie jest równość. 
Jest to przywilej"...

Kłamstwo ma krótkie nogi. W każ
dym  człowieku tkwi jakiś przyrodzo
ny pęd do m ówienia, choćby chwila
mi, prawdy.

Dla nas m łodych takie g ło sy  są o- 
gromnem pokrzepieniem. Zawsze w al
czym y w imię prawdy i w łaśnie ta 
zgodność naszych słów  i haseł z na- 
szem i czynami daje nam ten spokój 
i pew ność z jaką walkę prowadzimy.

Takie rzadkie słow a prawdy w u- 
stach przeciwników są nietylko hoł
dem w obec prawdy, są zarazem m i
m owolnym  hołdem w obec Ruchu M ło
dych.

1 p. Sławek i p. Żabotyński z nami 
walczą. A le obaj w iedzą w głębi du
szy, że  nie mają racji. W iedzą, że my 
m am y rację.

Jest to jeden z najważniejszych  
czynników, które zapewniają nam zw y
cięstw o. W. W.

(0 ślepej uliczce.
Instytucja „wychowania państw o

wego" obchodzi w tym  roku cztero- 
lecie sw ego istnienia.

Powołana została do życia przez 
śp. ministra Czerwińskiego, po jego  
śmierci otrzymał ją w spadku p, mi
nister Jędrzejewicz, który dotychczas 
pielęgnuje i rozwija ów sław etny, 
„pedagogiczny" w ynalazek pomajowej 
doby.

Prawie każdy z nas, akademików miał 
m ożność zetknąć się w szkole średniej 
z tym  now ym  rodzajem „w ychow a
nia", każdego z nas w ychow yw ano  
państwowo z gorliw ością wartą lep
szej sprawy, nie zapom nieliśm y jesz
cze „spontanicznych" galów ek i inne
go rodzajn „imienin" i „rocznic".

W szystko to przeszliśm y, w szyst
kiego żeśm y doświadczyli; nasłucha
liśm y się wielu głupstw  i wielu histo
rycznych fałszów , w idzieliśm y wiele

zakłamania, oddychaliśm y duszną at
mosferą, w której marniały i w ykosz- 
lawiały się charaktery. W yszliśm y  
w reszcie z murów szkoły  średniej, 
w eszliśm y w życie akademickie, odet
chnęliśm y z ulgą św ieżem , czystem  
powietrzem , niezatrutem przez „pań
stwowe" bakcyle i przypięliśm y  
szczerbce Obozu Wielkiej Polski do 
klap naszych marynarek

N ie dziwim y się samej instytucji 
„wychowania państw ow ego" — „lu
dzie bez jutra" chcą sobie nafabryko- 
wać dziedziców; nie dziwim y się na
wet m etodom  tego  „w ychow ania” —  
przez sześć lat zdołaliśm y się przyz
w yczaić do wielu „m etod", ale do
prawdy podziwiam y wytrwałość, z jaką 
panowie Sokorscy i Pytlakow scy try
kają głow ą o mur polskiej m łodzieży.

Cztery lata! Toć to ogrom ny kawał 
czasu, a tamtych panów jeszcze g ło 
wa nie boli, choć mur jest twardy, 
bardzo twardy.

Od czasu do czasu zdołają odłupać 
kilka cegiełek, które odskakują do 
„Legjonu M łodych" w postaci róż
nych Kujawskich i Ryskalczyków, ale 
mur jak stał, tak stoi.

/.ycie  go trzyma.
W idzicie, panow ie „pedagodzy" my 

jesteśm y m łodzi, w y zaś jesteście lu 
dźmi dojrzałymi, a przecież zachow u
jecie się jak dzieci, którym mama n ie  
chce dać konfitury. G otow iście prze
wrócić całą Polskę do góry nogam i, 
byle tylko tę konfiturę dostać; g o to 
w iście zatruć duchow o całe pokolenie 
byle tylko „komendant" „Legjonu 
M łodych" miał komu wydawać sw e  
„rozkazy"... Jest to śm ieszne, ale za
razem tragiczne, bo za to sp u stosze
nie moralne, którego dokonujecie w 
szkołach polskich Polska będzie pła
cić. W y m oże tego  nie rozum iecie, a 
a m oże poprostu nie bierzecie tego  
pod uw agę w swem  „państwowem "  
dziele, ale my mamy oczy otwarte na

to, co się dzieje w szkolnictw ie śred- 
niem i jeszcze  m ocniej utrwala nas 
to w przekonaniu, że  walka, którą 
prowadzim y z sanacją jest walką o 
przyszłość naszego  narodu i państ
wa.

Będziem y w alczyć bezustanku, b ę
d ziem y ośw ietlać społeczeństw u p o l
skiemu w asze m etody. W y macie w 
swem  ręku w szelk ie m ożliw e środki 
działania, macie pieniądze, m acie ty 
siące urzędników, m acie wspaniały 
gmach w Alei Szucha. Ale w y je s te ś 
cie sami, zaw ieszeni w pustce, a z 
nami jest m łodość i życie  — z nami 
jest przyszłość.

W eszliście w ślepą ulicę, ale nie  
zdajecie sob ie z tego  sprawy, ponie
w aż sami jesteśc ie  ślepi; prędzej czy  
później jednak uderzycie nosem  o 
poprzeczną ścianę; w ów czas będziecie  
chcieli wyjść z powrotem , ale okaże 
się, źe już wyjścia niema.

Wojciech Kwasieborski.
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Z n a s z I i  t e n  k r a j ?
Kiedy niecałe trzy lata tem u rozpo

czynały się  w kraju C erw antesa na d o
bre już pomruki row olucji, cały ten  
ruch przybierający coraz bardziej na si
le był stale ze strony hiszpańskich czyn
ników oficjalnych nie tylko zwalczany 
najusilniej, ale i o śm ieszan y , b agate
lizowany, opluw any, Starym jak świat 
zw yczajem  w m awiaii w przywódców  
opozycji różne krym inalne postępk i, 
wytaczali procesy i życie innem i pas- 
kudnem i sp osob am i starali się  im ob 
rzydzić. Poszło n adspodziew anie łatwo. 
S p ołeczeń stw o z nałogu sob ie  m yśla
ło: „w tem  m usi być część  prawdy", 
albo: ,,z palca teg o  przecież nie w y s
sali" a conquistadorom  z  pod c iem 
nej gw iazdy zdawało się, że opinję  
k'sobie usposobili i opozycję zw al
czyli. D oszło do tego , że  sam i zaczy
nali wierzyć, że  ten  cały bałagan zro
bili dla dobra ich hiszpańskiej Ojczyz
ny. W ięc dla dobra ojczyzny wybrali 
sob ie  starszego generała Primo d e Ri- 
verę, który jeśli nie zaletam i ducha, 
to chociaż m arsow ą postacią budził 
zaufanie. W teg o  to generała w m a
wiają genjusz, a on wierzy, (gen era 
łow ie h iszpańscy są  tacy naiw ni) d o
koła n iego  roztaczają w oń leg en d y  
i w ym yślają nową ideologję. A le z tem  
jest najtrudniej. K apuściane głow y  
ani rusz nic w ym yśleć  nie m ogą, 
w ięc biorą się  na kawał i tworzą id eo
logję bez ideologji, czyli id eologję  
gen . Primo de Rivery, jeszcze inaczej 
groch z kapustą, zaczem  robi się  
pucz, zdobyw a się  sto licę  przy po
m ocy wiernych (t. j. n iew iernych) 
w oisk i band górsk ich  strzelców  t. zw. 
guerillasów , n iew ygodnych się paku
je do ciupy, zw ołuje lub rozwiązuje 
Kortezy i w ydaw szy proklam ację do  
narodu (zm uszony objąć w ładzę.... 
z ciężkiem  sercem .... pracę dla pań
stwa...- m iłość ojczyzny, zaufanie.... 
obow iązek  w odza...) siada się  na dyk
tatorskim  stolcu  i siedzi, a obok s ie 
bie sadza się sw oich kuzynów , braci, 
ciocie... i t. d. Byłoby i dalej bardzo 
w esoło , a le  okazuje się  że dyktatura 
nic a nic narodowi nie p om ogła . 
B ezrobocie po starem u, drożyzna jest, 
p eseta  się  ch w ieje  jak pijana, p o 
datki jak choiera. /A do tego  d och o
dzi i ucisk fiskalny i różne n iepotrzeb
ne fu ndusze i w prost już hum orys
tyczne skrępow anie m ow y, druku, 
m yśli, ruchów, odruchów  i brzuchów.

Bandy państw ow ych guerillasów  bu
szują w najlepsze, policja tłucze, kry
zys się pow iększa i w szyscy zaczy
nają życzyć dyktaturze, żeby poszła  
do djabłą. 1 w tem  sęk, że ona nie- 
chce. Różni generałow ie, pułkow nicy, 
porucznicy zasm akow ali w pensyjkach, 
d odateczkach , reprezentacyjnych fun- 
dusikach, w ychow aniach fizycznych  
i ani m yślą się  ruszać.

ftle  się  p ien ią , zębam i zgrzytają 
i zaciskają pięści kiedy pom yślą o tych  
co im robotę psują, o tych co to nie  
wierzą, ani w ich „ ideologję"  ani w 
ich leg en d ę  — o m łodzieży akade
m ickiej. W szystko mają w ręku, całą  
H iszpanję „sum m um  im perjum " rząd, 
sejm , sądy, króla, wojsko, a m im o to 
są słabi chw ieją się i trwożnie sp o g 
lądają w przyszłość. M łodzieży nie 
mają za sob a . Sam i się  m iędzy sobą  
zeżrą, zagryzą, wytrupią a nowych  
sił jak n iem a tak n iem a. Organizują  
w ięc sob ie  przychylną m łodzież, z g o 
tów ką się napraszają, a tam  się  za
pisuje tylko hołota i sam e ciem n e  
typy. W ięc ich pasja ostatnia ogarnia. 
U niw ersytet m adrycki,siedlisko wszyst
k iego  złego  zam ykają, policajom  bić 

‘m ocn o  każą do w ięzień pakuja, a 
studenterja  nic. Jak daw niej nic a nic 
się  nie boi, w żyw e oczy śm ieje , p o
licjantów kokietuje, że taki siaki 
„stróż bezpieczeństwa'* bardzo głupio  
się  czuje p otem , kiedy m u władza  
każe bić ile w lezie. L edw ie jeden  z 
drugim  zuchw alec d ostan ie  po uchu, 
a już krzyczy: „Precz z dyktaturą,
precz z m onarchją, precz, z w yzys
k iem ”! I co  tu poradzić?

Profesorom  się  nudzi bo uniw ersy
tety pozam ykane, policajom  ręce  
m dleją od bicia, cenzorzy z sił o p a 
dają, od niezliczonej ilości konfiskat 
a dyrekcja więzień w ypuszcza na wol
n ość wytrawnych krym inalistów aby, 
„politycznych" pom ieścić . Straszne 
rzeczy nic nie pom aga. Urżądzają 
conquistadorzy zjazdy sw oich  zw o
lenników , darm ow e przejazdy dają, 
b. kom batantów  co rejterowali sła
w etn ie przed ftbd-El-Krimem zwołują, 
ich gen era łow ie (pożal się Boże) m o
w y program ow e w ygłaszają, prześlicz
ne akadem je ku czci króla obchodzą, 
na św ię teg o  Prima flagi wywieszają  
i c ie szy ć  się  każą. C iągle to sam o. 
Niektórzy z. nich pom rukują o braku 
zaufania i o potrzebie og  Inej zgody.
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B IU R O  T EC H N IC ZN O -IN STA LA C Y JN E I W A R S Z T A T Y  M ECHANICZNE

T. G O D LE W S K I i S -ka
W łaściciele firmowi:

In ż .  t e c h n o l o g  T e o d o r  G o d le w s k i  i in ż .  Z y g m u n t  P e s t k o w s k i

W a r s z a w a .  2 e l a z n a  63 (dom  w łasny) T e l e f o n y :  6-94 i 23-20.

Kanalizacje i W odociągi. — Urządzenia K ąpielow e. —  Ogrzewanie 
Centralne i wentylacja, —  Pralnie M echaniczne. — Suszarnie. —

Projekty i Kosztorysy.
D c ic a c c c n c o c i c io c o c c o a l c c c i c i c i c c e i c c c c e c c i c c c c i c i c c i c io c c o c c i c o c tB C *

N A R T Y ,

Ł Y Ż W Y ,

O B U W I E ,  

R A K I E T Y  
TENNISOWE

o r a z

ikl sprzef s p o r t o w y  i g i m n a s t y c z n y

C .  G R A B O W S K I
WARSZAWA, S Z P I T A L N A  7 . TEL. 2 4 6 -4 7 .

Tylko, że już każdy obyw atel miał 
Ich po dziurki w n osie  i chciał się  
ich pozbyć, ale się  boi.

I tu m łodzież oddała sp o łeczeń stw u  
hiszpańskiem u ogrom ną usługę. Pow ie
działa: „Czego się boicie? Patrzcie, nas 
biją, a przecież żyjem y; zrzućcie już 
raz ten  ciężar z sieb ie . Ta klika w łaś
nie żyje dzięki waszej bierności. Zeby  
w szyscy tak m ówili jak m yślą, i tak  
działali jak m ówią, jużby ich nie by
ło . Śm iało! odw ażnie. N ie taki djabeł 
straszny jak go  m alują,— to są tylko 
ludzie i w dodatku głupi ludzie. Precz 
z rządami Primo de Riviery! Żądam y  
kontroli nad rządem! N iech żyje w ol
na Republika”. I obudzili z „dolce far 
niente" ca łe  sp o łeczeń stw o . Co się  
potem  zrobiło w iadom o. Primo de Ri- 
viera odszed ł jak sen  jaki złoty, po- 
prostu siłą rzeczy. Nie było komu  
rozkazywać. Nikt go  słuchać nie chciał. 
1 jakiż był rezultat jego  rządów. P e se 
ta stała nad brzegiem  przepaści, ko
rupcja w zm ogła się  do niesłychanych  
rozmiarów, biurokracja buszow ała jak 
nigdy, rolnictwo w ruinie, handel ma 
suchoty, przem ysł nie istnieje.

W ięc cóż u djabła zdziałał ten  bo
hater narodowy? M adryckie „ft.B.C."  
taki odpow iedn ik  naszej „G azety  
Polskiej" w spom ina o wspaniałych  
now ow ybudow anych gm achach, o a s 
faltowych szosach.

Fiu fiu! Za te p ien iądze, co je roz- 
paskudzono m ożnaby całą Hiszpanję 
zabudow ać bez francuskiej pożyczki. 
W ięc zw olennikom  dyktatury przykro 
się  zrobiło jak się  w szyscy przekona
li, że studenci m ieli racje, nazywając 
ich złodziejam i. Bardzo im było przy
kro. I zapłakali jak z za kraty w ięzień  
politycznych wychodzili ludzie na fo 
te le  m inisterjalne, a z foteli m inister
ialnych niektórzy do w ięzień .... kry
m inalnych... g en . B erenguer. H m , hm.

Jan Jasień
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K e f i r  l e c z n i c z y ,  J o g u r t ,  
śm ie ta n k a , m lek o

L. KASIŃSKIEGO
daw. K. ŻYCKIEGO

Warszawa, Szpitalna 6, teE. 830-68 
Filja: Krucza 42, tel. 840-42.

Dostawa do domu. 
Sprzedaż Kefiru w aptekach.

A.  S A L I S
W Y R O B Y  G A ST R O N O M IA Z N E  

W a r s z a w a ,  Z g o d a  4 . 
t e l .  254-70

W ielki w ybór ryb w  m ajon ezach , 
w ga la re ta ch , sa ła t  „ 0 1 iv ier“, 
so só w , p a sz te tó w , p a sz te c ik ó w , 

drobiu , p rosiak ów  i t. p. 
P r z y j m u j e m y  z a m ó w i e n i a

n a  t o w a r z y s k i e  z e b r a n i a .

Bolesław Borkowski
W a r s z a w a , Z ł o t a  81. 

Telefon: 637-13 i 737-23.

Węgiel kamienny, 

drzewo, koks.

Spółka Akcyjna
do eksploatacji

N H S T O .  M O H O P .

Z l P l t C I A l i E t i O

w P o l s c e  
WARSZAWA, ul. Królewska Nr. 3
P O L E C A :

nowe zapałki impregnowane;
s p e c j a l n e  p ł a s k i e ,  
l i l i p u t y  o r a z  c z e r w o n e .

P r z y j m u j e
r ó w n i e ż

zamówienia na zapałki 
z reklama nabywców.
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